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Futra St. Dusia i J. Wąsika T"
Wykonuje futra wszelkiego rodzaju damskie, męskie i dziecince z materiałów włas 
powierzonych wg. najnowszych modeli -  Przyjmuje wszelkie przeróbki i reperacje wcli 
w zakres kuśnierstwa - Przeehowuje futra przez lato - Ceny konkurencyjne

Nieskonf iskowany „P ie lgrzym " do
rzuca garść szczegółów do wspomnień 
o bojkocie wyborów przez B.B.W.R. 
w  1930 r „  podając treść odezwy
B.B.W.R., wydanej z okazji wyborów 
w  1930 r. w  Gnieźnie.

Odezwa tak brzmiała:
„K to  uczciwy, kto zachował nieza- 

frnte jadem partyjnym  sumienie na
rodowe i państwowe, ten udziału w 
obecnych wyborach nie weźmie".

W  zakończeniu swego artykułu 
„P ie lgrzym " oświadcza:

„To, co podajemy, to są fakty, 
fakty niezbite, którym nikt zaprze
czyć nie może. Faktem więc jest’, że 
w roku 1930 sanacja' ogłosiła bojkot 
Wyborów, uprawiając za pomocą ga
zet i odezw energiczną agitację za nie- 

,1 głosowaniem w  wyborach w danych 
okręgach, narażając na, szwank naj
żywotniejsze. interesy narodowe oraz 
przyczyniając się. n. p. w  okręgu w y
borczym gnieźnieńskim do uzyskania 
przez Niemców jednego mandatu. 
Stwierdzamy również, że wówczas 
akcja' sanacji nie spotkała się. ani z 
żadnym sprzeciwem władz, ani z żad
ną cenzurą, ani z jakąkolwiek inną 
przeszkodą".

Dziś sytuacja jest inna, bo sanacja 
chce utrzymać się przy władzy.

Kodeks karny w  artykule 156 zna 
przestępstwo:'

„K to  publicznie nawołuje do nie
posłuszeństwa lub przeciwdziałania 
ustawom lub prawnym rozporządze
niom władzy, podlega karze więzienia 
lub aresztu do 2 lat,".

Głosowanie do ciał ustawodawczych 
jest w  Polsce uprawnieniem, a nie o- 
bowiązkiem. W ynika z tego, że każde
mu wolno głosować lub nie. N iewąt
pliw ie każdy obywatel głosować bę
dzie, gdy istnieć będzie możliwość 
Wpłynięcia na układ stosunków poli
tycznych w  państwie wskutek odda
nia swego głosu.

Gdy jednak, jak  w  wyborach obec
nych przedstawiono społeczeństwu po 

l czterech kandydatów ozonowych, czy
■ też t. zw. rządowych, wtedy gdy w y 

borcy wolno głosować za —  przeciw, 
lub się. od wyborów wstrzymać, na-
Pewno się wstrzyma, gdy mu kandy

daci nie odpowiadają. Jest to istotną 
treścią każdych wyborów.

Rozszerzającego tłumaczenia prze
pisów ustawa karna polska nie zna, 
zna natomiast zasadę, że taka inter
pretacja rozszerzająca jest niedopu
szczalna. N ie można Avięc pod ten 
przepis podciągać tzw. bojkotu.

N ie broniła się sanacja przed 
wstrzymywaniem się od wyborów w 
1935 r„ lecz poznawszy znaczenie tej

B iją  posępnie dzwony, dźwięki 
marsza żałobnego przenikają powie
trze, w  kościołach katafalki urzypo- 
minają nam o kresie wędrówki.

Zaduszk i —  Ś w ięto  U m arłych .
Święto smutku i żalu po Tych, któ

ry już odeszli i dzień poświęcony

W edług prowizorycznych przewi
dywań budżet państwowy na rok 
1939/40 sięgać będzie kwoty 2.625 mi
lionów złotych, a więc przewyższać 
będzie tegoroczny budżet o ca 150 mi
lionów zł. Rozszerzenie ram budżetu

Prowadzona w  okresie wiosennym
i letnim akcja remontowa domów, 
płotów itp. znajdzie jeszcze swój epi
log, wyrażający się w  ulgach podatko 
wycb, dla płatników, których zdol
ność płatnicza uległa osłabieniu wsku
tek przeprowadzenia nakazanych re
montów.

Na skutek interwencji M inister
stwa Spraw Wewnętrznych M ini
sterstwo Skarbu poleciło swym orga
nom inspekcyjnym, aby av toku lu
stracji instruowały władze skarbowe 
niższych instancyj w kierunku stoso
wania ulg podatkowych do tych w ła
ścicieli nieruchomości, których zdol
ność płatnicza osłabła przez poniesie
nie nieprzewidzianych kosztów przy 
remoncie domów.

broni społeczeństwa przeciwko 
wszechwładnie wbrew społeczeństwu 
rządzącej sanacji, dopiero obecnie u- 
siłuje wstrzymaniu się od wyborów na 
dać cechę postępku karalnego. Istnie
je wprawdzie orzeczenie Sądu N a j
wyższego, lecz orzeczenie Sądu N a j
wyższego, jak wiadomo, może być 
zmienione, zwłaszcza, gdy jest wyda
ne przez zwykły skład sądzący, a nie 
wzmocniony.

wspomnieniom o Nich.
M y Narodowcy, szczególnie uro

czyście, poważnie, lecz z dumą świę
cić musimy dzień, w  którym myśli 
nasze zwracają się ku nieżyjącym, po
ległym w walce o Polskę i polskość 
kolegom.

następuje w  związku z przyrostem te
rytoriów, jak również ze zwiększe
niem tempa inwestycyj, które powin
ny zwiększyć w p ływ y skarbu pań
stwa.

,W - związku z tym Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych zarządziło, by 
powiatowe władze administracji ogól
nej wydawały zaświadczenia o wyko
naniu robót, mających na celu pod
niesienie estetycznego wyglądu osie
dli tym właścicielom nieruchomości, 
któi’zy te roboty należycie wykonali 
i którzy o wydanie takiego zaświad
czenia do władz tych się. zgłoszą.

Urządzenia sanitarne, ogrze
wanie cetralnc wszelkich sy. 
temćw projektuje, wykonuje

PAW EŁ FRANEK
TECRNIK —  IN STALATO R 
KATOW ICE, ol. Sobieskiego 3

Nie należy zaś zapomnieć, że w 
każdym orzeczeniu sądowym o zna
mionach politycznych, orzeczenie za
leży w pewnej części od zapatrywa
nia osobistego wydającego wyrok. W  
tym wypadku zaś wyrok wydany zo
stał przez p. Rzymowskiego, brata o- 
sławionego plagiatora. Od skoncen
trowania tego wyroku jednak ze zro
zumiałych względów się wstrzymuje
my.

W iele już tycK nazwisk, które dzi
siaj są symbolami walki, pełnej o fiar
i. poświęcenia,, w  walce która może 
mieć tylko jedno zakończenie —  zwy
cięstwo. Bo walka, w  której bierze 
udział cały Naród, w  której giną 
przedstawiciele wszystkich jego 
warstw, tylko zwycięstwem kończyć 
s':ę może.

W  szeregach zmarłych i poległych! 
kolegów reprezentowany jest cały na
ród. Chłopi i studenci, żołnierze, kup
cy, .robotnicy, wszyscy jedną myślą 
ogarnięci zwycięstwa wielkiej idei 
narodowej.

Nazwiska tych poległych, to sym
bole — czyny Ich to stopnie zbliża
jące nas do upragnionego zwycięstwa 
i dlatego choć serca i m-yśli nasze smu
tek opanował, to pamięć łeb czynów 
wzbudza w  nas dumę, że byli tacy 
między nami. którym ideą Narodowa 
pozwoliła stać się męczennikami ?a 
sprawę narodową.

Dlatego Zaduszki dla narodowca 
to nie tylko dzień ceremonii kościel
nej, nie tylko dzień modlitwy za 
zmarłych, lecz przede wszystkim 
dzień, w którym z całą jasnością win
ny się nam ukazać nasze wielkie cele. 
Pamięć po zmarłych Kolegach- niech 
budzi w- nas nieustępliwość, zrozu
mienie konieczności ponoszema ofiar 
tam, gdzie wielka idea i wielkie cele 
tego wymagają.

Wacławscy, Bujarowie i w y  wszy
scy. którzy zginęliście na froncie wal
ki o Polskę Narodową, bądźcie spokoj
ni, dziedzictwo, które nam przekaza
liście godnie podejmujemy. Zwycię
stwo przed nami.

W y  już odeszliście, ciała Wasze w 
proch się rozsypały, lecz czyny W a
sze i poświęcenie żyć będą wśród nas 
zawsze.

Spoczywajcie w pokoju Koledzy.
M. W .

Narodowe Zaduszki

Budżet państwowy
na przyszły rok ulegnie podwyższenia

Odwrotna strona medalu

KATOWICE, dnia 6-go listopada 1938

0Jeszcze bojkocie
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W atykan a
Pod tym nagłówkiem „Polon ia" 

w  numerze z dnia 26. X . br. przypo
mina historyczne stanowisko W aty
kanu wobec Avyborów do parlamentu 
we Włoszech w roku 1870:

W  roku 1870 Włochy zagarnęły 
państwo kościelne. Papież uznał się 
za więźnia Watykanu. Powstała tak 
zwana kwestia rzymska, która 
istniała prawie 60 lat. Papieże w y
trwale protestowali przeciwko gwał
towi, jakim był zabór państwa ko
ścielnego. N ie wzywali wiernych 
do walki zbrojnej ale żądali od nich, 
by nie czynili niczego, co by było 
uważane za legalizację gwałtu, za 

wyrażenie zgody na istniejący stan 
rzeczy. Za najwłaściwszą formę 
protestu uznano wstrzymywanie się 
od wyborów. W  dniu 29. lutego 
1868 roku Kuria rzymska wydala 
zakaz uczestniczenia w politycznych 
wyborach w królestwie Avłoskim. 
W  literaturze katolickiej zakaz ten 
nazwano „Non expedit“ od piei’AV- 
szych s ! óav zarządzenia. Zakaz ten 
obowiązywał przez trzydzieści k il
ka lat.

Cytu jem y część artykułu nieskon- 
fiskoAvanego „Po lon ii, gdyż uAvażam y 
go na czasie, wobec chęci niektórych 
agitatorów  ozonu szerzenia poglądu, 
jakoby katolik byl zoboAAuązany av 
każdym wypadku glosować.

M y zaś stwierdzamy zgodnie z obo
w iązującym  praAvem, że gtosoAvanie 
jest upraAvnieniem a nie obowiązkiem
obywateli.

* * *
Wobec skonfiskowania w  poprzednim nu

merze artykułu omawiającego w  spokojnym 
tonie mowę gen. Składkowskiego i w icepre
miera Kwiatkowskiego podajemy nieskonfi- 
skowany (również w  Katowicach) artykuł 
pod nagłówkiem:

Z A  P L E C A M I GEN. S K Ł A D - 
K O W S K IE G O  ze „Słowa Wileńskie
go " z nr. 294 w brzmieniu w jakim 
ukazał się. w  tym piśmie:

(Ł ) Mowa premiera Składkow
skiego wywołuje w  dalszym ciągu, 
w  kolach politycznych szereg ko
mentarzy spoAvodu niezmiernie 
ostrego ataku na Stronnictwo Na
rodowe. Od słynnego przemówienia 
z roku 1935 jednego z ministrów 
spraw wewnętrznych, który posta
wił naTówni narodowcÓAY i komu
nistów, nie było przemówienia po
dobnego jak to, które wygłosił w 
Turku premier Składkowski. Jakże 
daleko jesteśmy od nastrojów, które 
panowały w  reżimie w  okresie ko- 
merszu Arkonii, od okresu, w  któ
rym pogłoski o spotkaniu czołowych 
ludzi reżimu z szefem Endecji, by
ły  szeroko kolportoAvane.

W  dobrze poinformoAYanych ko
łach sądzą, że przemówienie premie
ra było tylko Avstępem do dalszej 
akcji rządu, Avymierzonej w Stron
nictwo NarodoAve. Główno biuro 
zarządu StronnictAva posiada po
ważne trudności av normalnym 
funkcjonoAvaniu i żadne ze stron
nictw nie napotyka w  obecnej chwi
li w  akcji organizacyjno - propa
gandowej w  związku z wyborami 
samorządowemi na takie trudności 
i szykany, jak Stronnidwo Narodo
we. W  kołach politycznych przewa
ża przekonanie, iż jednym z co1óav 
zaostrzenia kursu a v  stosunku do 
Endecji jest chęć osłabienia bojkotu 
po stronie lewej opozycji. W  P P S  
bowiem, a także wśród części ludow
ców ostry atak reżimu na Stronnic
two Narodowe jest widziany bar
dzo sympatycznie.

Charakterystyczne było stanowis
ko wczorajszej prasy socjalistycz
nej, która przyjęła, przemówienie 
gen. Składkowskiego, mimo zawnr- 
tych w  niem niemiłych akcentÓAv 
także i dla socjalistów, bardzo spo
kojnie, prawie że dobrze. Południo
w y  organ socjalistyczny, zestawia
jąc przemówienie gen. Składkow
skiego i prof. MakoAvskiego, staje 
wyraźnie po stronie premiera 
Składkowskiego, zajmując się tylko

jego oŚAviadczeniem w  sprawie or
dynacji wyborczej. To stanowisko 
prasy socjalistycznej wskazuje na 
to, jaki lęk panuje na lewicy przed

„K atow itzer Zeitung" z dnia 31.K. 
br. przyniosła Aviadomość, że p r z e d -  

s t a A v i c i e l e  n i e m i e c k i c h  u g r u p o w a ń  

m n i e j s z o ś c i o A v y c h  n i e m i e c k i c h  a y  P o l
s c e  wydali o d e z w ę ,  wzyAva,jącą niem
ców do A Y z i ę c i a  u d z i a ł u  a v  w y b o r a c h

Przebrani
S fery katolickie, które ustosunko

wały się pozytywnie do AvyborÓAv ma
ją  obecnie nielada kłopot. Pisze o nich 
w ostatnim numerze „Gość N iedziel
ny" w  te słoAYa:

„ZasypyAYani jesteśm y listam i ze 
strony naszych czytelnikÓAV, którzy  
zw raca ją  się do nas z zapytaniem , na 
których kandydatÓAY jako katolicy  z 
czystym  sumieniem głosoAvać mogą. 
U w ażam y AVobec tego za obowiązek 
poinformoA\7ać pod tym  Avzględem nar 
szych czyteln ików . SpraAvanie jest tak 
łatAva, jakby  się na pozór zdawało. W  
w ielu  Av_vpadkach stało się to, przed 
cZym tak w yraźn ie  przestrzegał 
J. Em. ks. P rym as Hlond. Oto ay nie
których zgromadzeniach okręgowych 
popełniono ten kardynalny błąd, że 
nie Avyznaczono na kandydatów  god
nych, uczciAvych, tAYÓrczycb i Avierzą- 
cych osób.

W  ty  oh okręgach też, gdzie taki 
zachodzi wypadek, sumienie w ybor- 
cóay katolickich będzie w  w ie lk ie j roz
terce i to odstręczy ich od urny Avy- 
borczej, gdyż  nie zatw ierdzonej liście 
kandydatów  nie znają odpow iedniej 
osoby.

Jest zupełnie jasne, że katoliccy 
Avyborcy av żadnym  w ypadku nie mo
gą Avybierać tych, po których nie mo
żna się: spodziewać, że będą budowali

StronnictAYem Narodowem i jak chę
tnie lewica, ilekroć tylko może, cho
wa się za plecy gon. Składkowskie
go i golędzinowskich oddziałów.

i oddanie głosÓAY na kandydatów rzą- 
d o A vy ch  (Iłegierungskandidaten).

Donosi A vsp om n ian y  dziennik, że 
przedstaAYiciele wszystkich ugrupo- 
wań niemieckich stwierdzają, iż obec
na ordynacja AYyborcza uniemożliwiła

ksndydaci
„Polskę zdroAvą, z g o d n ą  i Chrytuso- 
wą“ .

„Gość N iedzielny" podaje więc 
kandydatÓAY, którzy ay jego mniema
niu odpowiadają postulatom katolic
kim:

Są nimi:
W  okręgu K atow ice .—  Chorzów: —  

min. Kwiatkowski, i notariusz Ro- 
stek

av poAviecio katoAvickim : —  p. Łysz
czak i p. Wąsik 

av powiatach Rybnik —  Pszczyna: —  
p. Pisarek i p. Ligoń 

av .poAAuecie ŚAviętocbłoAvickim: .—  p.
P ietrzak i p. Zejer 

av poAviataeh Bielsko -A- Cieszyn: —  
p. Gruszka i p. inż. Machalica. 
Pominięci więc zostali następują

cy kandydaci:
av okręgu Katow ice —  Chorzów: —  

p. Kandora  i Dr K u jaw ska  
ay poAviecie katoAvickim —  p. D ługie- 

wicz i p. W awrzon 
av pow iatach R ybn ik  —  Pszczyna: —  

p. P ieehocz jk i p. Toman 
w  poAviecio ŚAviętochłoAvickim: —  adw.

Bartuś i p. Kolaczucb 
av poAYiatach Bielsko —  Cieszyn: —  

insp. Matusiak i p. Wieczorkie- 
Avicz.

Czyżby już ay „Ozonie" śląskim by- j 
ły  zadatki na „Fo lksfron t"?  i,

J u ż  s ą  p ą c z k i  w cukierni

St. J A S K Ó L S K I
S o s n o w i e c ,  3 - g o  M a ja  14.
tet. 631-63 i ul. M. Piłsudskiego 

14 telefon 622-88

Niemcom Avysunięcie własnych kan
dydatów , mimo to jednak  N iem cy Ave- 
zmą czynny udział w  w yborach 6. X I. 
br. W  odezAvie te j m iędzy innym i czy
tam y:

„PrzcdstaAviciele ugrupowań nie
mieckich zwrócili się do naszego kra
ju, a przede wszystkim do p. premie
ra Składkowskiego z memoriałem, do
magając się usunięcia istniejących 
niedomagań, przeszkadzających s a v o -  

bodnemu rozwojow i naszych' praw 
ę życiowych a y  naszym kraju (in unse- 

"er H e im A ) —  (a może należałoby 
tłumaczyć a v  naszej ojczyźnie, red?), 
a v  myśl postanowień, deklaracji pol
sko-niemieckiej z dnia 5. X I. 1937 r. 
Rząd zapoAYiedział, że sprawy, objęte 
memoriałem rozpatrzy życzIiAvie“ .

Wezwanie niemców do głosowania 
na kandydatów rządowych zawiera 
następujący dalszy ustęp:

„Pragn iem y w  ten sposób udoAYod- 
nić, że obywatele polscy narodowości 
niemieckiej, poprą rząd a y  planowanej 
reorgan izacji w ew nętrznych stosun
ków w  państwie w  o c z e k iw a n iu , że 
w ten sposób1 rzą d  a y  porozum ieniu 7, 
nami uregulu je ostatecznie upraAvnie- 

nia życipAve naszej niem ieckiej grupy 
m niejszościow ej".

OrlezAYę podpisali:
Erwin Hasbach, Rudolf Wiesner, E r
nest Fenner, Herbert Gorgon, Dr 
Hans Kohnert, Dr' Otton Ulitz, Hen
ryk Weiss, Ludwik W olif.

Znamienne to oŚAviadezeme daje 
dużo do myślenia. N ie A viem y jaką 
treść zawiera przyrzeczenie dane rze
komo przez gen. Składkowskiego 
Niemcom, o którym mowa w odezwie. 
Na jedno wszakże wskazać należy i 
pamiętać, że postanowienie deklara
cji polsko - niemieckiej o której wspo
mina odezAYa mniejszości w  Polsce, 
wcale nie jest stosowana w  Niem
czech i Niemcy stworzyli takie regu
ły  prawne u siebie, że w yk luczyli zu
pełnie oddziaływanie mniejszości na 
układ Avewnętrzny stosunków aat  Niem 
czech. O ile  nam wiadomo deklaracja, 
z 5. X I. 1937 r. u jęła jest na zasadzie 
wzajemności.

Mamy zatem praAvo p r z y p o m n ie ć  

a\t  jakich A Y a r u n k a c h  ży je  polska 
mniejszość a v  Niemczech i Avyrazić 
nadzieję, że r z ą d  polski nie pójdzie na 
dalsze jeszcze ustępstwa na rzecz 
mniejszości niemieckiej.

PALTA gotowe i na miarę poA-c-TaU. 
stępnych — MATERIAŁY krajowe i oryg • 
angielskie oraz artykuły męskie poleca

:

i

KATOWICE, ul. Bronisława Pierackiego U 
Tel. 304-93

Niemcy w głosują
r.Liy na kandydatów rządowych

Naczyn ia  a lum iniowe em a liow ane ,  form y b laszane i cyn ow a n e ,  wyżymaczki o c y n 
kowane, kotły i balie do prania —  T e rm o sy  w yroby  nożow n ic ze  - Nakryc ia  p la
t e r o w a n e  i ca łkow ite  z stali n ierdzewnej - G a lan ter ią  p laterowaną p o l e c a

M E  T A L U R  G I A9 9

wł. Stafan Klimaszewski Sosnowiec, ul. W arszawska 8. =  telefon 61-790

Starannie i gustownie dobrane nowości w tkaninach wełnianych na płasz
cze - suknie i kostiumy - oraz jedwabie poleca

S t a n i s ł a w  §C&ir3us
Specjalny Skład Bławatów

K a t o w i c e  3 - go Mi a j a r ó g  Pocztowej

O B U W I E

S T A B I L
Ka’owłce, Pierackiego 6. [II Chorzów, Wolności 16.
J .  P a l u s i ń s k i  i A . N a c z y ó s k i  ||| K a r o l  Ś c i g a
P o l e c a !  Na/większy wybór obuwia wszelkiego rodzaju 

gwarantowanych gatunkach po najniższych cen ach
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Sprawa konfiskat prasowych
przedmiotem akcji zrzeszonego dziennikarstwa

iW ostatnim numerze biuletynu w y 
dawanego przez Syndykat Dzienni
karzy Warszawskich, znajdujemy ob
szerne sprawozdanie z posiedzenia 
zarządu Syndykatu z 14. bm., na któ
rym  omawiano m. in. sprawę licznych 
jawnych i ukrytych konfiskat dzien
ników warszawskich oraz ustosunko
wania się cenzury do wydawnictw.

„ W  czasie dyskusji —  czytamy —  

stwierdzono m. in., że liczba konfiskat 
jest znacznie większa, niż to Avvkazu- 
ją  dane cyfrowe. Kon fiskaty —  w y 
rażają się nie tylko w  białych pla
mach; trzeba również zaliczyć do te
go najczęstszą formę konfiskat, a 
mianowicie na żądanie telefoniczne 
czynników administracyjnych usu
wanie całych artykułów lub fragmen
tów  bez pozostawiania białych plam.

Stwierdzić przy tym należy, że — 
konfiskaty i odpowiednie zalecenia w 
stosunku do-redakcji, pochodzą — nie 
tylko od cenzorów. Do przeprowadze
nia konfiskat czują się również upra
wnione i inne czynniki, —  jak np. 
niektórzy urzędnicy MSZ. W  ostat
nich czasach stwierdzono fakty naci
sku na redakcje w  sprawie układu nu
meru; domagano się, by pewne wiado
mości nie ukazywały się, inne zaś u- 
kazywały się na kolumnie czołowej, 
lub na kolumnach —  dalszych.

Konfiskaty posiadają charakter 
bardzo różnolity. Obejmują one nie 
tylko wiadomości z zakresu polityki

zewnętrznej i wewnętrznej. W  ostat
nich czasach konfiskacie ulegały ar
tykuły i notatki dziennikarskie, oma
wiające sprawy i zagadnienia samo
rządowe. Delegaci redakcyjni złożyli 
jednocześnie zarządowi materiał, do
tyczący konfiskat artykułów o adia- 
centach i inne. N iektórzy delegaci za
komunikowali, że konfiskacie uległ 
jeden z dzienników za recenzję z ope- 
ry “ .

Wobec takiego stanu rzeczy Za
rząd Syndykatu Dziennikarzy W ar
szawskich powziął następującą u- 
chwałę;

„Zarząd Syndykatu Dziennikarzy 
Warszawskich stwierdza, że w  ostat
nich miesiącach ponownie wzmógł się 
nacisk administracji politycznej na 
prasę. Konfiskaty przybrały olbrzy
mie rozmiary. Konfiskatom ulegają 
nie tylko artykuły, notatki i wzmian

ki treści politycznej, ale również arty
kuły i notatki, dotyczące codziennych 
przejawów życia, jak np. artykuły, 
dotyczące działalności samorządu sto
łecznego.

Ponadto stwierdzić należy fakty 
nacisku administracji na zewnętrzny 
układ numeru. Znane są fakty, kiedy 
czynniki administracyjne domagały 
się. umieszczenia pewnych wiadomoś
ci na kólumnach czołowych, lub też na 
kolumnach dalszych. Wobec tego sta
nu rzeczy, który w konsekwencji pod
rywa swobodę słowa, a jednocześnie 
godzi w podstawy materialne dzienni
k arska , Zarząd S. D. W . zwraca się 
do W ydziału Wykonawczego ZD RP.
0 zwołanie posiedzenia zarządu głÓ A Y - 

nego, celem zastanowienia się nad 
obecnym położeniem dziennikarstwa
1 celem podjęcia inteiwencji u czynni- 
kÓAY państwowych".

Prawdziwą okazją jest nabycie obuwia w 
sezonie jesienno - zimowym w znanej pol
skiej firmie. , ,

Świętochowski H.
M A G A Z Y N  O B U W I A
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wvqda chrześcijański

•IDEALNY-

Od dziś każdy Polak goli się nożykami je
dynej chrześcijańskiej wytwórni nożyków 

do golenia F. R UTK O W SK IEG O , a więc 

żądaj wszędzie „Idealny" —  „Sokół" — 
oraz „Sokół luksusowe"

Wytwórnia F. RUTKOWSKIEGO, War
szawa, Przyokopowa 33

K O N F IS K A T A  „N A R O D O W C A ".

Ostatni numer „Narodowca" uległ 
konfiskacie za całość artykułów „g ło 
sować czy nic głosować", oraz „Sen 
wyborczy".

O SO B ISTE .
W  dniu 7 listopada br. w  kościele 

parafialnym w Małej Dąbrówce odbę
dzie się ślub naszego czynnego człon
ka kol. Andrychowskiego Jana z ko
leżanką Nowakówną Wandą.

Młodej parze „Szczęść Boże" zasy
ła „Obóz Wszechpolski i Redakcja.

,,Narodovńec“ .

F E L IE T O N  Z C Y K L U : „N A S Z A  E P O K A " !

Przedwyborcze igraszki
w związku z koniecznością infor- 

mowania społeczeństwa o znacze
niu nadchodzących wyborów Obóz 
Wszechpolski i ozon podzieliły się ro
lami.

Prelegenci wszechpolscy wykłada
ją sprawę wyborów samorządowych, 
natomiast ozon agituje za poparciem 
wyborów parlamentarnych.

Lojalny, braterski i harmonijny 
podział przeprowadzono w ten sposób, 
że endekom zakazano w  ogóle mówić 
na tematy związane z głosowaniem do 
izb ustawodawczych (zapewne w myśl 
słusznej tezy, że wybory sejmoAve są 
ściśle wewnętrzną imprezą sanacji), 
zaś ozonowym retorom nie pilno do 
wyborów samorządowych i wolą o 
nieb nie wspominać.

Oba współpracujące obozy polity
czne urządzają całymi seriami wiece, 
charakter tych jest jednak z gruntu 
odmienny. Na zebrania wszechpolskie 
bowiem ludność przychodzi żyw ioło
wo, dobroAYolnie, a nawet wbrew t. 
zw. zeAvnętrznemu przymusowi. W y 
wody prelegentów, wygłaszane ze 
swa-dą bez pomocy przygotowanych 
pisemnych wypocin, przyjm ują słu
chacze ze szczerym entuzjazmem.

Inaczej bywa na wiecach ozono
wych. Tu uczęszczają jedynie kandy
daci na posłów i kandydaci na wybor
ców, rekrutujący się. przeAArażnie z za- 
strachanych urzędników i Avłaścicieli 
koncesyj monopoloAyych. Prelegenci 
15 reguły odczytują wyświechtane fra- 
2esy. wywołując u słuchaczy przecią
głe zieAAumie i rozpaczliAvą nudę. P rzy 
wiać tu muszę-lojalnie, że na miejscu

leferentów ozonowych nie potrafił
bym również przemawiać bez pomocy 
zgóry spreparowaneg > tekstu. Przez 
kilkadziesiąt minut bujać słonia w 
karafce i wygadywać niestAYorzone 
rzeczy w fr\bie dokonanym na temat 
••ieistniejącego zjednoczenia narodu 
w Ozonie, to przekracza siły najbar
dziej rutynowanych sofistów i py- 
ckaczy.

Mówcy na wńe&ch operują t .zw. 
ergumei tami. A 'ć.v tra fia ć  m ają do 
serca i rozumu sb.ohaczy. W  sp ecy fi
cznej atmosferze przedwyborczej zda
rza się jednak rÓAvnież, że argum enty 
tra fia ją  słuchaczy w p lecy i  poniżej 
krzyża, co zebraniom dodaje uroku i 
przypraAvia w iecu jących o m iły  dre
szczyk emocji.

Często endecj7 i sanatorzy, powo- 
doAvani Aversalskim poczuciem taktu, 
odAviedzają się i reAvizytują Avzajem- 
nie na swych wiecach celem w ym iany 
poglądów  i wrażeń. Sytuacja  Naro- 
doAYCÓw jest nieco trudniejsza, jako 
że zdani są na własne siły, podczas 
gd y  sanacyjna hołotka może av każdej 
d rw ili liczyć na przytu lne schronienie 
pod opiekuńczym i skrzydełkam i 
w ładz bezpieczeństwa. B y nie być go 
łosłownym  przytoczę k ilka  charakte
rystycznych  w izy t narodoAArców AYŚród 
w iecu jącej sanacji: ay ChorzoAvie I.
miejscoAvy O. W . Avydelcgowal 80 
członkÓAv straży porządkoAvej dla o- 
chrony kandydatki KujaAvskiej, p rzy  
czym  zacna pani miała sposobność 
nauczyć się Hymnu Młodych. W praav- 
dzie źle AYychowane kierow n ictw o 
wiecu nie chciało doouścić do dysku

sji, O. .W. jednak uciekł się wówczas 
do wypróbowanych demokratycznych 
metod i zażądał głosowania. Plebiscyt 
wypadł dla ozonu fatalnie, dyskusja 
się odbyła i uŚAviadomieni należycie 
zebrani wykupili cały komplet kol
portowanych na wiecu gazet narodo
wych. W  Podlesiu przekonano nieja
kiego pana Karkoszkę i kandydata 
Ligonia, że zjednoczenie narodu doko
nało się już ale w Obozie Wszechpol
skim. Tu również wodzoA\*ie ozonu 
przysłuchiwali się pięknej melodii 
Hymnu Młodych. W  takim Koszęci
nie, Paniówkach i wielu innĄ-ch m iej
scowościach w izyty  narodoAYCÓAY rów
nież wypadły udatnie.

Gorzej byAva z rewizytam i mężÓAY 
ozonowych. W  Cieszowej wywodom 
prelegenta narodowego przysłuchiAA-ał 
się. kandydat Kołaczuch z Harbuto- 
Avic. Głosu jednak nie zabierał, a ki- 
Avał tylko z uznaniem głową. Po prze
szło godzinnym przemÓAvieniu delegat 
Starostwa uznał snać, że dalsze t k a 
nie wiecu może zupełnie przekabacić 
kandydata Kołaczucha, za czym ze
branie rozwiązał. Okazalej Avypadl 
już występ strąhionych z całego po
wiatu rybnickiego poAA7stańcÓAv pod 
przeAvodnictAvem komendanta poAvia- 
toA\7ego Sobika i kandydata Piechocz- 
ka na wiecu O. W . av Rybniku. Ponie- 
AAraż audytorium ay sile 700 głÓAv go
rąc o aplaudoAYało przemÓAYionic
wszechpolskiego referenta, pp. Pie- 
choczek i Sobik poczęli się popisy\vTać 
„zwischenrufami" z dziedziny słoAvni- 
ctwa kloaczno - fizjologicznego, z cze
go skwapliAvie skorzystał delegat Sta- 
rostAYa i wiec rozwiązał.

„Polska Zachodnia" ay spraAvozda- 
niu z tego Aviecu „om yliła  się" zuoavu 
fatalnie, podając liczbę obecnych na 
kilkudziesięciu oraz pisząc dalej, że

prezes powiatoAYy O. W . adw. Dom
bek uciekał przez kuchnię. Pomieszało
się widać „Polsce Zachodniej" z potę
żnym Aviecem ozonu, na którym było 
dokładnie 18 osób, w  tym 4-ch wszech- 
polaków; natomiast co do ucieczki 
prezesa Dombka, to sanacyjny pismak 
tłumaczyć się będzie przed Sądem. 
K ol .Dombek boAviem nie tylko nie 
uciekał, ale korzystając z rzadko na-' 
darzającej się okazji tak skuł py
szczek „komendantowi" Sobikowi, że 
biedak z a k r y ł  facjatę rękami i płacz
liwym  głosem wzvAvał obecnych na 
świadkÓAV, że „nie on zaczął".

Wybaczcie czytelnicy, że zabrną- 
łem a v  szczególiki, są one jednak bar
dzo pouczające, a nadto ay naszych 
ciężkich i smutnych czasach .wywołu- 
ją  tak rzadki dziś szczery uśmiech. 
Na ozonoAA-ą kampanię wyborczą nale
ży patrzeć przez okulary humorysty, 

gdyby boAviem poważnie traktować 
0Ave niesamowite orgie bzdurstw, jakie 
ozon dziś wyczynia i wygaduje., czło- 
Aviek straciłby łacno apetyt i wiarę. 
Zatem czytelniku drogi „keep smi- 
lin g"! —  jak mówi Anglik  —  bierz to 
z uśmiechem i nie przejmuj się.

Daszek.

P . S.
W szystkie organizacje niemiec

kie AvezAvały członków SAvych w  ko
munikacie prasowym do głosowania 
na kandydatÓAY ozonu. Trzecia 
Rzesza nadto z sympatii dla M.S.Z. 
przysłała nam 30 tysięcy obyAYateli 
polskich wyznania mojżeszowego, 
celem AYzmocnienia ozonoAvej kadry  
Avyborczej. Alians AYyborczy ozonu 
z Ukrainą, Niemcami i Syjonem za
cieśnia się coraz bardziej! Mein 
Kompliment! i niech was wszyscy 
diabli, w y pozytywni nacjonaliści!
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. .Konsolidacyjny" występ
Ludwika K e d M oka kandydata na posła do Seińn

Obóz Wszechpolski w Rybniku o- 
głosił publiczne zebranie przedwy
borcze na dzień 30. X. br. godz. 11.30 
do sali hotelu ,/Świerklaniec". Gdy
wieść o tym obiegła miasto i okolice, 
wtedy Ludwik Piechoczek, b. poseł i 
obecny kandydat na posła, postano
wi! przyjść na to zebranie, aby poka
zać się swoim „wyborcom" i zademon
strować swoje walory umysłowe i mo
ralne na posła.

W  i ym celu Piechoczek zwołał na 
godzinę przed wiecem zebranie Pow 
stańców i Peowiaków do tej samej 
sali, gdzie mial się odbyć wiec. Ścią
gnięto powstańców z Rybnika, Radli
na, Wodzisławia, Pszowa, Kokoszyc, 
Nicwiadomia, Rydułtów, Jastrzębia, 
Gołkowic i Zebrzydowic.

Zebranie to było w  grancie rzeczy 
organizowaniem przez Piechoczka i 
Nikodema Sobika bojówki na wiec 
przedwyborczy O. W. Dowodzi togo 
choćby ta okoliczność, że pod koniec 
tego zebrania Sobik wydał rozkaz or
ganizacyjny, ażeby powstańcy i peo- 
wiacy pozostali na swoich miejscach 
gdyż trzeba rozbić wiec „Obozu 
Wszechpolskiego", a tuż przed roz
poczęciem wiecu tenże p. Sobik w y
stąpił ż apelem do swoich ludzi by po
chowali noże i butelki i ich nie uży
wali, bo „na nich (t. j. narodowców) 
wystarczą stołki. Ten apel o nożach 
i butelkach zrobił na niektórych pow
stańcach widocznie niedobre wraże
nie, gdyż zaraz po nim kilkunastu z 
nich opuściło salę.

A le  ten „kulturalny" apel p. Sobi- 
ka Zarządu O. W . ani n;“ zraził, ani 
nawet nie zadziwił, gdyż każdy Sobi- 
ka dobrze zna i wie, że ten.typek dość 
niestety często nie wie, co mówi i nie 
wie, co czyni.

To też Zarząd O. .W. pozwolił 
wszytkim powstańcom pozostać na 
sali i całkiem spokojnie rozpoczął o- 
brady. .Tako pierwszy rozpoczął prze
mawiać adwokat Edward Sojka z K a 
towic.

Znany ten działacz narodowy roz
począł swoją mowę tak rzeczowo i 
pięknie, że po kilku minutach sala za
huczała od oklasków, raz, drugi i trze
ci, i trzeha lojalnie stwierdzić, że po 
trzeci raz klaskali niemal wszyscy 
powstańcy siedzący w  pierwszych 
rzędach.

Te oklaski podziałały na Piechocz
ka i Sohika, jak cezrwona płachta, 
Piechoczek zerwał się nagle z swego 
krzesła i przysunąwszy się dó p. mgr. 
Gajewskiego, delegata Starostwa, 
zapytał go na ucho, co ma zrobić, aże
by doprowadzić do rozwiązania ze
brania (treść tego pytania dokładnie 
podsłuchał jeden z porządnych pow
stańców, siedzący w  drugim rzędzie' 
za mgr. Czajewskim, który następnie 
n am  o tym  doniósł. Czy nieprawda p. 
Gajewski?). Jaką jednak odpowiedź 
otrzymał Piechoczek od p. mgra, tego 
nie wiemy. Dość na tym, że Piecho- 
cżek zaraz po tym powstał, a za nim 
jakby na komendę Sobik i obaj zaczęli

krzyczeć i znieważać pokolei wszyst
kich członków Zarządu O. W., a P ie 
choczek posunął, się nawet tak daleko, 
że nie oszczędził nieobecnej, a sędzi
wej p. doktorowej Różańskiej, żony 
wielkiego działacza narodv)weg.o z cza
sów plebiscytu i powstań ś. p. dr Ró
żańskiego. K rzyk  i harmider wzma
gał się, gdyż wnet swoim „mistrzom" 
pospieszyło z pomocą wiciu innych 
kompanów. Piechoczek poprostu 
zdradzał objawy szału. Godnie go w 
tym naśladował Sobik, miotając przy 
tym słóweczka nie nadające się do 
druku.

Gdy było oczywiste, że tych sza
leńców nie da się uspokoić i wiecu da
lej prowadzić, zebranie rozwiązano, a 
następnie wkroczyła policja i zajście 
zlikwidowała.

A le  Piechoczek i Sobik szaleć nic 
przestali. I  jeszcze w  korytarzu przy 
opuszczaniu sali po utarczce i prowo
kacji słownej Sobik rzucił się na pe

wnego członka zarządu O. W., usiłu
jąc go znieważyć czynnie, za co otrzy
mał natychmiast siarczysty policzek, 
że aż się echo w  sali odbiło. To zupeł
nie oprzytomniło p. Scbika, pópluł 
troszkę krwią, w ypił z litr  monopol
ki by zalać tę „gańbę" i już spokojnie 
spędził resztę niedzieli. Takie było za
kończenie wiecu z „konsolidacyjnym" 
występem kandydata na posła —  Lu 
dwika Piechoczka.

W iec ten praktycznie wykazał, 
j; k Piechoczek, Sobik i Tomas (który 
toż tam był), a więc kandydaci na po- 
słów i elektor do senatu, pojmują 
zjednoczenie narodowe i jaką wartość 
moralną i kulturalną przedstawiają. 
I  na nich ma głosować inteligencja o- 
raz spokojny i kulturalny lud śląski?

Czy Sobik, który na publicznym 
wiecu mówi o nożu i butelce, jakby to 
było na weselu u jego krewnych w 
Równiu, może być godnym funkcji 
elektora do senatu? Świat się kończy.

Faiirika Czekolfdy.Wafli i (akrów

f ó ź c S f f *  K A K C l

W i e l k i e  H a j d u k i  Q. SI.
P o l e c a :  wysokiej jakości cze
k o l a d y  w  t a b l i c z k a c h ,  d r o b n e  
c z e k o l a d k i  d e s e r o w e  i i n n e .

UŻYW&J
TYLKO

ANDJłU _

W .M HŁO*
W A D O W IC E

poleca:

miodowniki herbatniki, biszkop Jjf 
pomadki i-t. p.

K B B B a B a e i  p

Taki pan, bez polityczno - moralnych 
zasad, górnik z zawodu, a dziedzic z 
kariery, który pojmuje politykę, jako 

j środek zdobywania pieniędzy, konce- 
j sji, posad i stanowisk społecznych — 

jak Piechoczek —  ma powiat rybnicki 

reprezentować w  Sejmie? To przeciei 
Polesie ma o całe niebo lepszyeh po
słów.

Czy Piechoczek może oddać w  Sej

mie jakąkolwiek przysługę? Przecież 

do żadnych prae ustawodawczych się 

nie nadeje. Był już 3 lata posłem i co 

zrobił. Za co brał dietę poselską? ,W r. 

1937 przyrzekł Piechoczek urzędni

kom głosować na komisji sejmowej 
za zniesieniem podatku specjalnego. 

A le  czy wypełnił przyrzeczenie? Nie. 
Zdradził i nie głosował. Czy repre
zentował lub bronił interesów górni

ków lub rolników? Też nie. Kupił so

bie w  tym  czasie dwór, stał się panem 

dziedzicem, zadarł nos do góry i cały 

powiat rybnicki traktuje jak swój fo l
wark, a społeczeństwo jak fornali. 

N a jw yższy czas skończyć z tym pa

nem, gdyż inaczej nie oczyści się ży

cia politycznego powiatu rybnickiego 

z miernot, idących choćby po trupach 

do własnych egoistycznych celów.

O tym powinien pamiętać każdy 

w  dniu 6. X I.  br. Tego wymaga inte

res i honor Śląska.

Olbrzymi sukces Ozonu w Brzezin n.0.
Na niedzielę 23. października b. r. 

zwołał m iejscowy Ozon wiec publicz
ny. Gdy jednakże na piątek 21. paź
dziernika br. ogłosiła miejscowa pla

cówka „Obozu Wszechpolskiego" wiec 
publiczny w  sprawie wyborów, Ozon 
pospiesznie zrejterował i odwołał 
swój wiec, w obawie by referenci nie

P 0 W S I  ft N C Y !
MIEJSCE ŚMIERCI BOHATERÓW 
POWSTAŃCÓW PLUGAWI ŻYD, 
TO HAŃBA! GDZIE CZEŚĆ DLA 

TEJ KRWI?
Po takiem tytułem znajdują się na 

murach w  Miasteczku Śl. napisy —  
(wzywające do podjęcia akcji przeciw 
żydowi RozemvaldoAvi, który na m iej
scu 4-ełi rozstrzelanych powstańców 
(przez Grenzschutz w T. powst. śl.) 
ma-nie uporządkowany plac i śmietni
sko. Ciekawą jest rzeczą, że czynniki 
miarodajne a również i Związek P o 
wstańców Śl. nic zajęły się dotych

czas tą sprawą, po wydaniu okólnika 
przez p. premiera o pomnikach.

Czy ci panowie mają strach przed 
żydem, albo im milszy żyd przybłęda 
niż pamięć bohaterów —  nie wiado
mo —  ale złośliwi twierdzą, że żyd 
Rozenwald w  Miasteczku Śl. ma w iel
kie w p ływ y i że już rtic sobie nie robi 
z miejscowych czynników.

Napewno tak, pan Prem ier nie 
myślał o pomnikach —  wydając wspo 
mniany okólnik —  jak małoduszne 
żydoluby av Miasteczku Śl.

musieli gadać do pustych ścian.

W iec „Obozu Wszechpolskiego" 

odbył się w podniosłym nastroju i był 

z zadowoleniem komentowany przez 

miejscową ludność, Ozon ponownie 

chciał spróbować szczęścia i zwołał 
Aviec publiczny na dzień 30 paździer
nika br. do sali p. Proskego. Najw ięk
sze zainteresowanie tym wiecem było 
rzecz prosta wśród narodowców, któ
rzy podziwiać chcieli wyznawców 
Ozonu. N iestety o oznaczonej godzi
nie poza narodowcami i sztabem miej 
scowego Ozonu nie było nikogo cieka- 
Avego na sali, to też przybyły referent 
mec. P iętka z Rybnika odjechał z ni
czem. Po długim wyczekiwaniu naro- 
dowcy odśpiewali Hymn Młodych i 
Avśród okrzykÓAv na cześć Polski W iel- i 
kiej i Narodowej rozeszli się do do-
mÓAV.
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Pracownia Futer J. CZAJKA K a t o w i c e ,
Wejście 

skiego 6.
z pl. M. Piłsud- 
lub Z am ko w a  1.

Wykonuje futra z materiałów włas
nych i powierzonych - według najnow
szych modeli. Przyjm uje wszelkie 
przeróbki i reparacje wchodzące w 
zakres kuśnierstwa. Ceny przystępne
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NA NARODOWYM
F R O N C I E  W A L K I

l try b u n y  naszych p re le g e n tó w
N ie  jest frazesem twierdzenie o po- 

dziale polskiej rzeczywistości na kraj 
r<eczywistości rzeczywistej i  kraj rze- 
cżywistości legalnej. K ra j pierwszy, 
lo rządzeni. Charakteryzuje ich to, 
że zawsze odmiennie czują i  myślą, 
niż sią o tym mówi i  pisze w kraju 
drugim. Gdy sią tam twierdzi „talk1, 
{o zatusze w rzeczywistości jest „nie-1 
j odwrotnie. Z tych względów nieje
dnokrotnie mówi sią o nich tam, że to 
ttnty państw owcy, co w rzeczywistości 
ńygląda wprost przeciwnie.

Jeżeli rzeczywistość ma być rzeczy
wista, to wśród rządzonych wyodręb
nić należy „pokorne slugi“ i panów 
swojego „ja“ . Pokornego sługę zna
mionuje zasadniczy rys: płatna służal
czość. Nazywa się to inaczej upodle
niem. Poznać takiego sługę najłat
w iej po tym, że robi i czyni to, czego 
nie rob i i  nie czyni większość. Np. 
jeżeli uriększość siedzi, a nieliczne je 
dnostki idą, to są to sługi, służba za- 
wolawcza. W  pojęciu panów swoje
go „ ja “ są to tchórze, co odpowiada 
rzeczywistości, gdyż dlatego np, idą, 
gdy większość siedzi, bo się boja, utra
cić slubią rentę i klną na swoje upo
dlenie po cichu, zamiast głośno. Tych  
pokornych nie jest wielu. Przegla. 
dając odpoioiedną statystykę z 1935 
roku można by z trudem doliczyć do 
pani polskich procent. Procent nie
polski nas nie interesuje.

Panów swojego „ja“ jest ogromna 
większość. Tę większość znamionuje 
°ćwaga swoich przekonań. Mówimy 
głośno przy otwartych drzwiach, co 
łpyślimy. W  prowadzamy nasze sło
wo konsekwentnie w czyn. Jeśli nam 
rńe wolno mówić, to w każdym razie 
siedzimy, a nie idziemy, jak tego wy-
m arfa. r o z k a z  s p r z e c z n y  z  n a s z y m i
przekonaniami. N igdy  się nie upodli
my!

Chcemy godnie reprezentować ty 
siącletnią historię Polski, w której, 
poza. nielicznymi upodleńcami była
zawsze przygniatająca większość dum
nych Sarmatów. Dzięki te j narodo
wej dumie przegryźliśmy kajdany 
niewoli, dzięki n iej mamy wokół sie
bie zdrowo myślącą większość naro
du polskiego. Władamy jego duszą. 
Naród w nas wierzy, bo po nie uczy
my upodlenia, tylko godnej człowieka, 
dumy, tej dumy, dzięki której zdruz
gotane w wojnie światowej N iem cy- 
dyktują obecnie warunki zwycięzcom,, 
dzięki której wyśmiewane. Włochy 
przeobraziły się w potężne imperium,, 
dzięki której mali wyspiarze japońscy 
opanowują największą część ziemi, 
kontynentalną Azję, te j dumy, dzię
ki k tórej Zaolzie wróciło dn Polski, 
dzięki której obywatel różni się■ od 
niewolnika, a człowiek od bydlęcia, 
prowadzonego na. obroży,

U w a g a ?
Maszyny S IN  GERA  
kupisz dogodnie za 
gotówkę i na raty 
ju ż  od  1 3 - tu  z ł  
m i e s i ę c z n i e

I n s p e k t o r  f y S I N G E R
Ma powiat Tam ow sk:e-Góry i Lubliniec

Wojtala Bronisław
farnowslria - Góry Zamkowa 6.

Najpiękniejsze wieńce i kwiaty 
na groby nabywajcie tylko 
w  największym polskim i chrze
ścijańskim Salome Kw iatów

Au g u s t y n a  s  z  a  p p r a n a

^  B i e l s k u ,  ul. 3-go M aja 316.
Ogromny wybór —  ceny konku
rencyjne. —  —  -  1

tłumne wiece 0. W.
Ruch. przedwyborczy trwa w  dal

szym ciągu. Na terenie całego Śląska 
O. Z. Ni, a z grup opozycyjnych jedy
nie Obóz Wszechpolski urządzają dzie
siątki zebrań. W iece ozonu wypadają 
słabo, niekiedy wręcz kompromitują- 
co. W  Chorzowie I  n. p. obecnych na 
wiecu było 180 osób, w tym połowa 
członków O. W. Rod presją zebra
nych kierownictwo wiecu musiało do
puścić do dyskusji, która wypadła dla 
ozonu fatalnie. W iec zakończono H y 
mnem Młodych. W  Koszęcinie w 
przeciwieństwie do wiecu O. W., któ
ry zgromadził 300 osób, na wiecu 
ozonu znalazło się 50 osób. Naczel
nik gminy p. Pietruszka wraz z ko
mendantem policji w obawie przed 
dyskusją, poczęli wypraszać obecnych 
członków O. W . Połowa zebranych 
opuściła wówczas salę solidaryzując 
się z narodowcami. Polic ja  areszto
wała członka O. W . Szymę. W  Pod
lesiu na wiecu ozonu* na którym prze
mawiać miał kandydat na posła Li- 
geń, w chwilę po zagajeniu, gdy na
czelnik gminy Piotrowice Karkoszka 
zaczął przemawiać i powiedział dosło- 
Avnie, że zjednoczenie narodu dokonało 
się już, ktoś z zebranych krzyknął: 
tak, ale w Obozie Wszechpolskim, na 
co sala zareagowała odśpiewaniem 
Hymnu Młodych i policja natych
miast wiec rozwiązała. W  Paniów 
kach prelegent ozonu T itc nie umiał 
wytłumaczyć dlaczego ozon idzie do 
wyborów z mniejszościami narodowy
mi i przyparty do muru oświadczył, 
że ozon i tak połączy się ze Stronnic
twem Narodowym (rada by dusza do 
raju).

Podobnie wypadają wiece ozonu 
w szeregu innych miejscowości.

Natomiast wiece O. W . cieszą się 
w dalszym ciasru dużą frekwencję, spo
łeczeństwa. W  przeciwieństwie do 
ubiegłego tygodnia władze admini
stracyjne stawiają narodowcom prze
szkody. W  Pawłowic zakazano odby
cia wiecu ze względu na możliwość 
„zakłócenia spokoju i porządku, pu
blicznego" mimo, że zebrania O. W. 
kończyły się zawsze w  porządku wzo
rowym. W  Bańgowic również wiec 
się nie odbył z „nieprzewidzianych 
przeszkód". W  Cieszowej i w Rybni
ku delegaci Starostwa rozwiązali ze
brania.

Podajemy teraz pokrótce statysty
kę zebrań z ubiegłego tygodnia:

T A R N O W S K IE  GÓRY.
W  środę, dnia 26 10. odbył się sta

raniem miejscowego oddziału O. W . 
wiec przedwyborczy. Obszerna sala 
nie mogfa pomieścić wszystkich słu
chaczy, którzy tłumnie zalegli przed
sionki i korytarze. Świetny referat 
wygłosił kierownik organizacyjny kol. 
mec. Edward Spjka.

Na zebraniu nie notowano żadnych 
sprzeciwów, wywody referenta p rzy j
mowane były wręcz entuzjastycznie. 
Obecni w liczbie 500 osób manifesto
wali ustawicznie na cześć Polski Na
rodowej i przywódców obozu narodo
wego.

ŻORY.
W iec przedwyborczy odbył się w 

; sobotę, dnia 29 10. Na wiecu obec
nych było 300 osób rekrutujących się 
z pośród elity miejscowego społeczeń
stwa. Przewodniczył kierownik od
działu kol. mec. A lfons Kuszka. Re
feraty wygłosili ngr. W ładysław Ło 
pata z Katow ic i red. Leon Slanina 
z Wodzisławia. W  dyskusji przema
wiało wielu obecnych, solidaryzując 
się w  zupełności z wywodami prele
gentów. Zebranie zakończono żyw io
łowym odśpiewaniem Hymnu Mło
dych.

R Y B N I K  .
W  niedzielę, dnia 30 10. odbył się 

wiec przedwyborczy w obszernej sali 
hotelu „Świerklaniec" przy udziale 
700 osób. Przewodniczył kol. mec. 
Andrzej Różański. Po zagajeniu za
brał głos kierownik organizacyjny O. 
W . kol. Edward Sojka, którego prze
mówienie przerywane było oklaskami. 
W  trakcie przemówienia obecna na 
sali bojówka Związku Powstańców 
Śląskich pod przewodnictwem komen
danta powiatowego Sobika i kandyda
ta na posła Piechoczka, poczęła prze
szkadza? referentowi, z czego skwapli
wie skorzystał delegat' Starostwa 
i wiec rozwiązał. Po wiecu „komen
dant" Sohik zachowywał się w dal
szym ciągu niekulturalnie, zaco został 
publicznie spoliczkowany przez preze
sa powiatowego O. W . mec. Dombka. 
Publiczność obecna na, wiecu z obu-

Hkładajeie wasze oszczędności w K O M U N A L N E J  K A S IE  OSZCZĘ.- 
PNOŚCT miasta Rybnika w R Y B N IK U

A  Z A P E W N IO N Y  M A C IE  Z W R O T  W A S Z Y C H  W K Ł A D Ó W  W  K A Ż 
D E J P O T R Z E B IE .

Komunalna Kasa Oszczędności miasta Rybnika daia temu niejednokrotny 
dowód a szczególnie w  ostatnim czasie kiedy powstał chaos. K iedy wszyscy 
klienci obsługiwani byli v edlug życzenia i otrzymali K A Ż D Ą  Ż Ą D A N Ą

K W O T Ę .

Komunalna Kasa Oszczędności
miasta Rybnika w Rybniku, Plac Wolności

własny gmach przy dworcu autobus.

mm

I

Polecam mój pierwszorzędny

Zakład krawiecki damski i isseski

H i p o l i t  R o z y n e k
Katowice, Sokolska 3 ,  naprzeciw sali Powstańców

Wykonuje z materiałów własnych i powie 
rżanych wg n a j n o w s z y c h  m o d e ii.

rżeniem komentowała występ bojówki 
sanacyjnej. Szczegółowe sprawozda
nie znajdą Czytelnicy w innym m iej
scu.

K N U R Ó W .
W  niedzielę, d ia 301 10! odbył: się 

wiec przedwyborczy przy udziale 250 
osób. Referaty wygłosili kol. kol. 
prezes powiatowy mec. Dombek i ad
wokat Różański. Zebranie miało 
przebieg spokojny a wywody prele
gentów tra fiły  zupełnie do przekona
nia zebranym. W iec zakończono H ym 
nem Młodych.

Ł A Z IS K A  Ś R E D N IE .
N a wiecu przedwyborczym Q. W. 

w  niedzielę, dnia 30 10. przy udziale 
ponad 200 osób, świetne przemówienie 
wygłosił kol. mec. Edward Sojka. W  
dyskusji zabierali głos socjaliści, któ
rych jednak wywody narodowego re
ferenta tak przekonały-, że dali wyraz 
temu, solidaryzując się z narodowca
mi.

C1ESZO W A 
(pow. lubliniecki).

W iec O. W. odbył się również w 
niedzielę przy udziale ponad 100 osób. 
Obecny był również kandydat na po
sła Kołaczuch z Harbułtowic. Referat 
przerywany oklaskami wygłosił kol. 
Inglot z Katowic. W  trakcie przemó
wienia, które- trwało już 70 minut, de
legat Starostwa zdenerwowany jedno
myślną postawą zebranych wiec roz
wiązał.

KOJCA.
W  niedzielę ubiegłą odbył się wiec 

przedwyborczy O. W. przy udziale po
nad 200 osób. Doskonale ujęty dwin 
godzinny referat wygłosił kierownik 
oddziału O. W. z Katowic kol. mgr. 
Wiekiiński. Po referacie wywiązała 
się ożywiona dyskusja, podczas której 
wszyscy dyskutanci poparli wywód*” 
prelegenta.

-8-  #

Ponadto odbył się szereg zebrań 
członkowskich i to: dnia 23 10. w B o j

ący. Referowali kol. kol. Malok, Fron- 
czek i Dymarczyk. W  tym samym 
dniu zebrania w  Suchej Górze, gdzie 
referowali kol. kol. Malok i Dymar
czyk. Dnia 26 10. zebranie członkow
skie w Piotrowicach z referatem pre
zesa powiatu katowicki ego kol. Hen
ryka Tomaszewskiego. W  czwartek, 

d n ia  27. 10. zebranie w Szopienicach 
z referatem kol. Stefańskiego. W  piąs
tek dnia 28. 10. zebranie oddziału ko
biet O. W . w Siemianowicach. W  nie- 
medzielę, dnia 30. 10. zebranie człon-

Iskra i sritóki FaSSFSlppzjfiai. [
w ł .  M .  C h y 8 « w a k i  I

kowskie w  Paniówkach z referatem 
kol. Matuszezaka, w  Lublińcu z refe
ratem kol. Strzocły, w Kochłowicach, 
gdzie przemawiał kol. Tomaszewski, 
w Bytkowie z referatem kol. Wursta, 
w Wielkich Hajdukach zebranie od
działu młodzieży, gdzie refrował kol. 
Szlachta. Również zebranie młodzie
ży odbyło się dnia 31 10. w  Mysłowi
cach.

Ponadto założono w dniu 26. 10. 
nowy oddział O. W . w  Rudzie Śl.

Należy nadmienić, że zebrania 
członkowskie O. W . wykazują również 
s;lną frekwencję.

FOTO KOREKT
K A T O W IC E , 3-go M A J A  30
wykonuje zdjęcia do wykazów 
tanio pierwszorzędnie szybko.
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„Tygodnik Handlowy" organ Sto
warzyszenia Kupców Polskich przy
nosi następujące ciekawe uwagi: 

„W edług szacunkowych obliczeń, 
dokonanych w  kołach przemysłu ba
wełnianego, około 40 procent całej 
produkcji przemysłu bawełnianego 
dostaje się do handlu detalicznego bez 
pośrednictwa hurtownika żydowskie
go, a około 20 procent dostaje się do 
rąk konsumenta bez pośrednictwa de- 
talisty żydowskiego.

T rzy  lata temu około 85 procent 
całej produkcji przemysłu bawełniane
go szło do detalu przez ręce hurtu ży
dowskiego, a ponad 90 procent dosta
wało się do konsumenta za pośrednic
twem detalu żydowskiego.

Jak widzimy proces unarodowie
nia handlu włókienniczego dokony- 
wuje silę w branży bawełnianej w tem
pie nadspodziewanie szybkim, chociaż
bez rozgłosu.

*

Jeszcze trzy lata temu całą pro
dukcję fabryk bawełnianych odbierali 
wielcy hurtownicy żydowscy i rozpro
wadzali ją po placówkach handlu de
talicznego, który w  95 procentach był 
żydowski.

Zdawało się, że nie prędko i nie ła
two da się cośkolwiek zmienić w  tym 
stanie rzeczy, tym bardziej, że ze 
względu na olbrzymią przewagę ży
dów w  handlu detalicznym nawet te 
fabryki, które utrzymywały własne 
składy konsygnacyjne obsługujące dę
ta,1 na prowincji, powierzały je  ży
dom, którzy tym samym stanowili 
także ogniwo żydowskie między pro
ducentem a  kupcem detalistą.

Zmiany w tej dziedzinie wywoła
ne zostały przez szybko postępujące 
uświadomienie szerokich mas ludności, 
i narodowej i państwowej konieczno
ści wyeliminowania żywiołu żydow
skiego, jako obcego od uczestnictwa 
w  obrotach gospodarczych.

Zaczęły powstawać nowe placówki 
handlu detalicznego polskiego. Prze 
mysł bawełniany, który w  większo
ści znajduje się w rękach chrześcijań
skich nie mógł patrzeć na to obojętnie.

Niektóre fabryki zaczęły likwido
wać przedstawicielstwa i składy kon
sygnacyjne powierzone żydom, two
rząc na ich miejsce własne składy fa 
bryczne, zarządzane przez własnych 
chrześcijańskich funkcjonariuszy.

Wreszcie radykalnie zerwano we 
wszystkich fabrykach bawełnianych 
z instytucją monopoli, udzielanych 
przedtem hurtownikom na pewne ar
tykuły. Tego już dzisiaj nie ma ni- 

' gdzie. Jedynym przywilejem, z ja 
kiego korzysta jeszcze hurtownik, to 
tak zwane „warunki". Jako wielki 
odbiorca otrzymuje odpowiednio więk
szy rabat i odpowiednio korzystne 
warunki pokrycia, ale magazyn fa 
bryczny otwarty jest .zasadniczo dla 
każdego kupca, który przyjdzie.

Zaczynają-' więc przychodzić coraz 
liczniej detaliści i to detaliści polscy. 
Swoim zjawieniem się dokazali tego, 
ze prócz kilku wyjątków, wszystkie 
fabryki bawełniane chrześcijańskie 
przeprowadziły „odżydzenie" swoich 
wydziałów i biur sprzedaży. Typo
w y dla Łodzi „żyd - sprzedawca" av 
firm ie przemysłu bawełnianego zni
knął. Jest to zajwisko niezmiernie 
ważne, gdyż od sprzedawcy fabrycz
nego zależy w  wielu wypadkach egzy
stencja kupca.
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Natomiast jakoś nie zjawia się do
tychczas hurtownik polski. Prawdo
podobnie jest to objawem braku kapi
tału polskiego, który chciałby szukać 
zatrudnienia w  handlu hurtownym, 
jak i braku odpowiednio wykwalifiko
wanych kandydatów" —  ale av pewnej 
mierze działa tutaj ogólne nastawie
nie poglądowe. Słyszymy przecież 
nieustannie hasła o „zbędnym pośre-

włókienniczego
dnictwie" w  odniesieniu głównie do 
handlu hurtownego. NastaAvienie to 
zaznacza się również w  przemyśle 
i stąd niechęć do popierania zamie
rzeń i in icjatywy av tej dziedzinie. 
Natomiast obserwować można duże 
zainteresowanie dla form spółdziel
czych.
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W  krótkich słowach sytuacja av 
dziedzinie unarodowienia handlu włó
kienniczego przedstawia się w  branży 
bawełnianej następująco:

W yraźne cofanie, się hurtu żydow
skiego, dokonywające się w  tempie 
szybkim. Hurt polski nie zjawia się, 
aby zająć opróżnione placówki i nie 
widać przychylnej atmosfery dla nie
go. Zaznacza się natomiast ze stro
ny przemysłu coraz silniejsza +enden- 
cja do nawiązania kontaktu handlo
wego z detalistą bądź za pośi-ednic- 
twem własnych składów konsygna
cyjnych i przedstawicielstw, bądź dro
gą otwarcia sprzedaży dla detalistów 
w  centralnych magazynach fabrycz
nych, przy czym na spotkanie detali- 
sty fabryka AvysuAva z reguły perso

nel chrześcijański. Ostatnio robią to 
nawet firm y żydoAvskie.

Jest to rozwój, który wysoce sprzy
ja  interesom chrześcijańskiego detalu.

Doszło już do tego, że od pewnego 
czasu nawet przędzalnie, gdzie zasa
da sprzedaży tylko hurtowej obowią
zyw ała tak jak av żadnej innej gałęzi 
produkcji, otw iera ją  SAvoje składy fa 
bryczne dla tkaczy domoAvych, Avvt- 
w órców  sieci. kilimÓAV itp., przycho
dzących po jedną lub dw ie paczki 
przędzy. Co więcej —  zdarza się, że 
takim  nabywcom udziela się drobnego 
kredytu.

#
W branży bawełnianej postępy w  

tej dziedzin ie są znacznie słabsze, 
gdyż fabryk i w yrobów  sukiennych są 
w  90 procentach w  rękach żydow 
skich. A le  i tutaj można stw ierdzić 
pewne postępy. Zaznacza się av szcze
gólności wzrost aktyAvności licznych 
polskich firm  krawieckich, które z po
wodzeniem przy jm u ją  na siebie poś
rednictwo handlowe m iędzy produ 
centem a konsumentem, przyczyn ia 
jąc się w  ten sposób do w ypieran ia  
żydowskiego pośrednictwa handlowe
go.

Powstaje rÓAvnież polski przemysł 
konfekcyjny, oparty przeważnie na' 
zasadzie spółdzielczej (spółdzielnie 
polskich krawców chałupników itp.), 
który również obchodzi się bez usług 
hurtownika, jako dostawcy towaru, a 
wyroby swoje bezpośrednio dostarcza 
detliście lub nawet konsumentowi.

PonieAvaż wyroby przemysłu weł
n ia n eg o  dostają się do rąk konsumen
ta przeAvażnie av postaci gotowej kon
fekcji, unarodoAvienie pośrednictwa 
h a n d lo w e g o  av tej dziedzinie dokony
wać się będzie av przyszłości również 
głÓAYnie drogą powstawania coraz l i
c zn ie js z y c h  polskich placówek kra- 
Avieckich i Avytwórni konfekcji".

Opis powyższy oparty jest głÓAYnie 
na sytaucji a v najAviększym naszym 
ośrodku włókienniczym t. j. Łodzi. 
Tam natężenie narodowej akcji polity
cznej jest bardzo wielkie i je j też-za
wdzięczać należy te wszystkie sukce
sy, jakie powyższy artykuł podnosi. 
Skutki politycznej i gospodarczej ak
cji Stronnictwa Narodowego są więc 
zanadto już widoczne, aby rolę je j 
chciał dziś kto zmniejszać wzgl. zapo
minać.

i chleb cyiKO z
polskiego młynarza i sklepikarza I

Pąradoksalność naszego życia go
spodarczego rzuca się każdemu av 
oczy. Mamy kopalnie węgla nieczynne 
i ludzi marznących w  nieopalonych 
izbach, mamy wspaniałe lasy i Pole- 
szukÓAY, dzielących zapałkę na 8 częś
ci, mamy około pół miliona oficjalnie 
zarejestrowanych bezrobotnych i 4 
miliony dobrze żyjących żydÓAA". M o
żna by przykłady mnożyć; iloczyn 
jednak doprowadził by nas do konfi
skaty albo gorszego nieszczęścia.

O ile picrAysze p rzyk łady znajdują 
się av tzAv. sferze od nas niezależnej, o 
ty le  av ostatnim  AAwpadku param y się 
z żydow skim  paradoksem sami ju ż od 
lat. Od la t w zyw am y  ludzi dobrej avo- 

li, by  zrozum ieli, że zm iana i n iew ąt
p liw a  popraw a naszego bytu zależy od 
najszybszego rozAviązania kw estii ż y 
dowskiej av Polsce, że A^szyscy bezro
botni, o fic ja ln i i n ieo fic ja ln i Oraz wó- 
getariusźe życiow i, k tórzy  'szczc nie 
m ogli się porządnie przyglądnąć z ło 

temu, znajdą godne człow ieka X X  
w ieku warunki bytu, jeże li solidarnie 
staną na froncie Avalki z molochem ży- 
doAA-skim i moloch ten zlikAvidują.

W  artyku le niniejszym  pragniem y

zademonstroAvać paradoks z dziedziny 
rolniczej. Mamy na szczęście w Polsce 
jeszcze praAvie że wyłącznie rolników 
-chrześcijan. -Zdawać by się Aviec mo
gło, że obrót zbożem i jego przemiała
mi znajdować się powinien: w  rękach 
polskich. Tym  czasem i skup zboża i 
hurt handlu zbożem i mąką i młyny 
znajdują się przeważnie av rękach ży 
dowskich, a miasta, które karmi aaucś 
nie wiedzą, że spożywają przysłowio 
w y  codzienny chleb z ręki żydow
skiej.

Za tygodnikiem „Naród av wńlce" 
przytaczamy następujące dane z W i- 
lcńszczyzny:

„Społeczeństwo wileńskie nawet 
nie o w ie o tvm, że dotychczas osiem
dziesiąt piekarń chrześcijańskich aat 
Wilnie, z powodu swej niezaradności, 
kupuje mąkę z .żydowskich młynów.

Osiemdziesiąt piekarń chrześcijań
skich zużywa, przeciętnie licząc. 400 
A vorków  dziennie, co uczyni miesięcz
nie 12.000 AvorkÓAv.

Społeczeństwo chrześcijańskie ma 
już dosyć mąki z żydowskich młynów 
i żąda, aby piekarze chrześcijanie za-

Pracownia Kuśnierska J . Łuczywo
Telefon 305.36 Katowice u!. Mariacka 5.

P o le c a m  Szanow ne j P.T. K l iente l i  na s e zon  z im owy fu t r a  w e r w s z o *  
r z ą d n e j  j a k o ś c i ,  a to  : k a r a k u ł y ,  b r s i t s z w s n c e  i i n n e  w ed łu g  
na jnowszych m odeli o raz  s z l a c h e t n e  t is y  w  r ó ż n y c h  g a t u n k a c h .

Poza tym po s iadam  na sk ła dz ie  w  w ie lk im  w y b o rze  w s z e lk ie g o  rodzaiu 
sp od y  i ko łn ie rze  do męskich f u t e r . —  P r z y j m u j e  p r z e r ó b k i .

Przyjmuję do p r z e c h o w a n i a  f u t r a  p r z e z  l a to .

R O W E R Y
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opatryAvali się av mąkę z młynów 
chrzęści j ańskich!

Tysiąc sklepów chrześcijańskich 
spożywczych i spożywczo - kolonial
nych, w samym tylko Wilnie",' zużywa 
przeciętnie miesięcznie 5000 worków 
mąki i drugie tyle różnych kasz.

Z powyższych cy fr  Avynika, że w 
ciągu tylko jednego roku, av samym 
tylko W ilnie, zużyAvają chrześcijanie 
204.000 AvorkÓAv mąk i kasz z żydoAv- 
skich młynÓAV, co przy  przeciętnej ce
nie 40 zł za AYorck Avynosi olbrzymi 
kapitał 10.560.000 tysięcy zł. O lbrzy
mie te sum y, składane przez chrześci
jan lekkomyślnie żydom, idą na walkę 
konkurencyjną z handlem chrześci
jańskim i uniem ożliAA-ia ją aa- ten spo
sób bezrobotnym chrześcijanom otrzy
manie pracy aâ Polsce".

Taki jest mniejwięcej stan rzeczy 
av. całej Polsce z A vy ją tk iem  Poznań
skiego. .Test to stan przerażający. W y 
starczy' tylko uświadomić sobie, co by 
się stało, gdyby się tak r)GAvnego dnia 
zachciało żydkom nie zaaprowizować 
miast. W ynika z tego prosty Ayniosek. 
Skoro nie stać nas jeszcze na własne 
Aviększe kapitały, skoro nie możemy 
jeszcze tworzyć polskiego hurtu, pol
skich młvnów budować, to należy po
pierać dotychczas istniejące, by te 
znalazł^ możność przez filie  pokryć 
całą Polskę i a v  ten sposób skutecznie 
Avypieraó monopol żydowski. Grłos ma 
tutaj detalista. Jeżeli hasło: „swój do 
SAvego po swoje" ma mieć pełne za- 
stosoAvanie skuteczne, kupiec detali
sta musi baczyć, by brał mąkę od pol
skiego młynarza. Podkreślamy, że jest 
to dla nas sprawa bardzo ważna, nie 
tylko dlatego, że brzydzimy się Chle
bem, którego mąka przeszła przez za
brudzone łapy żydoAvskie, ale również 
dlatego, że po stoczonej batalii ze ży
dami na terenie handlu detalicznego, 
przygotoAvujemy natarcie na hurtow
nie, a aAAmngardą w  tym natarciu ma
ją być kupcy detaliści. (łi
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Za dawnych, tak zwanych przed - 
majowych czasów. Tarnowskie Góry 
przeżywały gorączkę wyborczą w at
mosferze wolnej konkurencji. W ła
dza pilnowała, tylko porządku, mc 
Więcej.

Obecnie gorączki niema, są tylko 
Wysiłki dmuchania na zimny głos spo
łeczeństwa, którego nijak miejscowy 
Ozon rozgrzać nie może. Jednym sło
wem bierność.

Rozruszali się Tarnogórzanie do
piero, gdy Obóz Wszechpolski zapo
wiedział wiec publiczny w  dniu 27. 
Największa wolna do dyspozycji sala 
nabita była po brzegi naprawdę spo
łeczeństwem. W idziało się tam wszyst
kie stany, zawody i ugrupowania po
lityczne. O świetnym referacie kol. 
mcc. Sojki dziś jeszcze pamięta spo
łeczeństwo. Widocznie mówca choć 
musiał mówić bardzo Oględnie (ze 
względów zrozumiałych) trafił do serc 
zgromadzonych, gdyż w  dyskusji nikt 
nic ośmielił się zabrać głosu. Rrzęsi- 
ste oklaski całej sali raz po raz Były 
dowodem na to, kto może i kto zjedno
czy naród. W iec był udany w zupeł
ności, chociaż był i zgrzyt nie z na
szej winy. Znany wróg narodowców 
Feliks urzędnik starostwa, delegowa
ny na wiec przybył kompletnie p i
jany. wywołując ogólne zgorszenie.

Mamy nadzieję, że winny obniża
nia autorytetu władzy zostanie przy
kładnie ukarany, gdyż p. Starosta 
M ierzwa został o tym zajściu powia
domiony,

Nareszcie i nasz Ozom w  ostatniej 
godzinie musiał publicznie wystąpić, 
aby jakoś zareklamować swoich kan
dydatów z pechowym i nieustannym 
kandydatem na posła p. Zejerem.

Za] nam bardzo p. Zejera, gdyż 
i poczaiwina kilka ra-zy zabiegał o fotek 
, poselski i zawsze bez skutku. Obecnie

przekonał się, żo ostatnią, deską, ratun
ku może być tylko antysemityzm. 
Z tej też racji na wiecu Ozonu w nie
dzielę, grzmiał i wzywał wszystkich 
do walki z żydostwem zapewniając, 
że chce Polski Narodowej Katolickiej 
i bez żydów. Panie Zejer będziemy 
szczerzy. W ierzym y panu, że Jej pan 
pragnie. A le  co pan zrobi sam wzglę
dnie kilku, w  gronie żydofilów  i 
przechrztów ozonowych. Jak będzie 
się pan czul jako katolik siedząc obok 
p. Pu tka. i innych wrogów kościoła- 
ekskomunikowanych właśnie przez ko
ściół.

„Czapką, papką, winem i solą lu
dzie' sobie ludzi niewolą". (Tto dewizff 
i hasło naszego Ozonu. W  sobotę, 
29 zwołano do seminarium nauczy
cielskiego wszystkich wójtów, sołty
sów i macherów ozonowych na p'opi- 
jantus. K to stawiał i płacił nie w ie
my. W iem y tylko, że pito od 6 wie
czorem do 10-toj. że wypito 22 butelki 
Wódki, 2 autarki piwa jasnego, 50 bu
telek ciemnego (dla chorych na żo
łądek), zajadano „Eisbeine", palono 
cygarkn i papierosy, jednym słowem 
jak za byłej pamięci B. B. W. R. Po
dobno p. Zejer zjednywał soboi zwolen 
m'ków. Jak na Obóz Zjednoczenia, to 
było nie ładnie, że na stole „e lity " sta
ły 4 butelki litrowe wódki wyborowej, 
j) dla reszty chłopstwa zwykła czysta, 
widać co pan to pan, a dla chamów 
sezysta" wystarczy.

Przedwyborczą pijatykę urządzo
no av seminarium nauczycielskim, 
^krycie aby nie gorszyć „maluczkich", 
-arząd bufetu i urządzenie libacji po

mierzono swojemu człowiekowi p. 
Sieczce, stałemu klientowi żyda Salz- 
Frga.

Ciekawi jesteśmy odkąk to semi- 
•ftrimn nauczycielskie otrzymało kon- 
A.sję na wyszynk i restaurację. Mo- 
^JWe, że my narodowcy nie znamy 

na tym i nie wiemy, że „in vino 
fj.^tas" (w  czystej wyborowej praw- 

f  4. j Uwaga restauratorzy, macie groź- 
4 konkurencję —  Seminarium Nau-

z Tarnowskich Gór
czycielśkie, a obecnie Liceum. Sta
jajcie się o koncesję w szkołach pow
szechnych.

Po takiej sutej libacji nabrano ani
muszu, zjednoczono się ..dó porząd
ku" i bęc w niedzielę wielki wiec w  
kinie. Aby więcej gapów zdobyć spo
sobem wędrownych cyrków zaangażo
wano orkiestrę rezerwistów, która naj
pierw pa rynku, a później przed w ej
ściem do kina rżnęła od ucha. Bra
kło tylko klownów do zwoływania ga
wiedzi.. Na przyszłość proponujemy 
sprowadzić cyrk i urządzić widowisko 
bezpłatne, a napewno będzie więcej

ludzi.
W iec zagaił p. Knosała biadając 

na endeków, że bojkotują wybory 
i ani rusz niedadzą się zjednoczyć.

Part Zejer palnął antyżydowską 
mowę nie gorzej od „endeka", chociaż 
w  końcu prosił a nawet błagał aby 
glosowano na Ozon. Pan Pawelec 
czytał, czytał i furt czytał z kartki aż 
się słuchacze zaczęli rozchodzić. W zno
szono okrzyki Niech żyje Polska Na
rodowa i bez żydów i w takich mo
mentach trzeba przyznać była jedność 
wszystkich obecnych.

Dyskusji jak zwykle nie było, mo
że i dlatego, że przed końcem publicz

ność zaczęła opuszczać salę.
N ie jesteśmy zazdrośni i po tych 

„sukcesach", życzymy dużo szczęścia, 
zdrowia, mandatów i foteli poselskich 
naszym kochanym kandydatom i w y
rażamy nasze głębokie oburzenie na 
tych konkurentów, którzy naszemu 
przyszłemu posłowi wypisują w powie 
Gie świętochłowickim brzydkie hasła 
i robią brudną konkurencję w postaci 
napisów; że niema takiego frajera ktrt- 
by głosował na —    a.

M y narodowcy w  dniu 6 listopada 
spełnimy napewno swój obowiązek 
narodowy —  Napewno!

Jak wysiada bezpieczeństwo pracy
Szalony -wzrost wydajności ostat

nich lat bardzo często staje w kolizji 
z bezpieczeństwem pracy. Gospodar
ka rabunkowa jaką prowadzi w ko
palniach śląskich obcy kapitał za ci
chą zgodą miarodajnych czynników 
oraz samych Polaków w  zatrudnionych 
w kopalniach, na wysokich stanowis
kach podważa Avszclkic gwarancje bez
pieczeństwa pracy. Nieszczęśliwe w y 
padki mnożą się z dnia na dzień. K a 
retki pogotowia ratunkowego codzien
nie zwożą do szpitali kilkunastu lżej 
lub ciężej pokaleczonych górników. 
Nieomal’ codziennie prasa donosi o

w korabiach Śląskich
śmiertelnych wypadkach, jakie mają 
miejsce wskutek nienależytego zabu
dowania stropów w  kopalni na dole. 
Górnicy napędzani do pracy przez 
dozorców bardzo często nie mają cza
su należycie zabezpieczyć miejsca 
pracy przez odpowiednie zabudowanie 
go drzewem. W yścig pracy prze
istacza się w kopalniach w  wyścig 
krwi. Dzieje się to wszystko w okre
sie, kiedy demokraci polscy z socja
listami na czele stale wykrzykują na 
tematy ucisku, krzywdy i nędzy robot
niczej. Mówią dużo o ogóle robotni
czym, jednak nie zastanawiają się nad

POLACY
czynią swoje  zakupy

W  FIT?M ACH  ZR ZE S ZO N YC H  W  S T O W A 
R Z Y S Z E N IU  K U P C Ó W  P O L S K IC H  C H R ZE 
Ś C IJ A N  W  K A T O W IC A C H , O Z N A C Z A J Ą 
C YC H  SW O JE P R Z E D S IĘ B IO R S T W A  GO

D ŁE M  Z W IĄ Z K O W Y M .

Bąłachowski .T„ Nowy Bytom, ul. Nic'*' 
durnego 20 —-  Skald tow. kolon., 
detal., spec., pieczywo, restauracja 
i wyszynk;

Bartek A., Zamkowa 2, tel. 344-37 — 
Spec. skład farb; hurt., detal., sze
laki, kleje;

Boratyński i Ska, 3-go M aja 24 — 
Handel win, wódek i tow. detali
cznych;

Dornas J. i Ska* 3-gtf Maja- 40 — W y
rób gorsetów i wyprawki dla nie
mowląt, wszelkie rodzaje- pasków 
i staników’ ;

Dor fi er A., Właśc. J. Skibiński. Pl. 
M. Piłsudskiego 12, tel. 342-01. — 
Chorągwie, sztandary i paramenta 
kościelne — haftuje w/g na jnow
szych modeli. Prowadzi wszystkie 
przybory i materiały do haftoAya- 
nia;

Bracia Drost (I)aAV. Bobrek), B i. P ie
rackiego 10, tel. 313-5-2 — Dom to- 
Avarowy;

Dtttkiewhcz W., ul. M. Piłsudskiego 
10, tel. 316-66 — Art. drogeryjne, 
sztuczne nawozy, art. dla ogrodnic
twa, malarstwa;

Ginter B. - GieNniski T „  Pl. M. P i ł 
sudskiego 11 —  Delikatesy; 

Katowicki Handel Żelaza Sp. z o. o., 
Młyńska 37, róg' Shrwackiegp —- 
ToAvary żelazne i metaloAve, okucia, 
narzędzia, art. budowlane, wodo
ciągowe i sanitarne;

Kegel Jan, Kościuszki 16 —  Tapety, 
linoleum, dywany;

Kościelniak A., 3-go Maja 5 —  K on 
fekcja męska, art. męskie i biel. 
damska;

vońezak ICaz., ul. Św. Jana 1— 3 —■ 
Kolektura Polsk. Monopolu Lote
ryjnego;

Księgarnia i .Skład Art. Piśmiennych
C. C. L., Francuska 12, tel. 302-12;

Kurlus StanisłaAv. 3-go Maja, róg 
Pocztowej —  hłaAvaty;

Mikulski T „  Mariacka 2 —* Księgar
nia i skład papieru. Specjalność; 
dział zagraniczny;

Milanówek —  Ład —  Leszczl-ów, 
PocztoAva 1, tel, 328-42 -— W yroby 
jedwabnicze, obicia ltiebl, sukna;

Niewrzędowskat R. 3 go Maja 30 — 
Firanki, story, kołdry, dywany, 
chodniki;

Palusiński, ul. Dyrekcyjna (róg P ie
rackiego) i Kościuszki 5 —  Dom 
towarowy;

Radio — Motor —  Kukulski, ul. 3-go 
Maja 20;

Smoczyk Jan, Młyńska 4 — Zegarki,
. zegary, obrączki ślubne;
W. Skiba i A. Wyporek Sp. Akc. Mi- 

kołoAA-ska 9, tel. 315-73 —- W ytw ór
nia papier, światłoczułych, koziar
nia planÓAv, skład art. rysunko-
Avych;

„S tabil" A. Kaczyński, Br. Pierac 
kiego 6 —- Obuwie;

Dr. Z. Steczkowski, ul. PeoAriaków 8, 
„Katobur" —  Kat. Przed. Przem.- 
Handl. Węgiel-Koks.;

ŚAviętochowski Kaz., Św. Jana 12 — 
Obuwie;

„Tkanina", 3-go Maja 11 —  Branża 
Avłókiennicza;

„Eskulap", Dom Handlowy, ul. 3-go 
M aja 23 —  Urządzenia sanitarne 
dla szpitali, instrumenta chirurgi
czne, opatrunki, bandaże i t. p.;

•Wojciechowski i Ska, Św. Jana 10 —  
Manufaktura, wełny, jedAvabie, 
łótna.

wartością jednostki dla życia zbioro
wego. Temu należy przypisać, że  
klasoAvcy dotąd najmniej troszczyli 
się o bezpieczeństwa pracy. Probiera 
ten bynajmniej ich me dotyczył. Dą
żenia ich szły w kierunku pogorszenia 
Avaruiików bezpieczeństwa pracy. Ich 
zdradliwa polityka bardzo często byia 
powodem Avyścigu w pracy. Wystar
czy przypomnieć reformę czasu pracy 
w górmetwie. Ocena tego zagadnie
nia wypada niekorzystnie dla czerAVu- 
nycli dobrodziejów i dzisiaj daje 
Avszeikie powody do twierdzenia, ze 
polityka socjalistów w dużej mierze 
wpływa na pogorszenie nie tylko w a
runków pracy 1 płacy, ale nawet bez
pieczeństwa pracy av górnictwie. To 
też najwyższy czas skończyć z nimi 
av Polsce.

W  ubiegłym okresie sprawozdaw
czym av ciągu jednego tygodnia- mia
ły miejsce bardzo liczne wypadki na 
kopalniach. Na kopalni „Micha": za
bity zo stal Józef Kuś. Na pokalm 
„SiemianoAvice“ zginął Jan Fran
kowski. RÓAvnież na kopalni „Moś-, 
cieki" zabiły spadające zwały węgla 
robotnika Franciszka Kokota. Na 
kopalni „Anna" śmiertelnemu wypad
kowi uległ Józef Kubierz i Wojciech 
PorAvoł. Takiemu samemu w-ypadk- - 
wi uległ górnik Józef Czyż na kopal
ni „Donnersmarck". Straszną śmier
cią zginął na kopalni „Boże D ary" 
górnik Józef Polok.

Jak na jeden tydzień, wypadkÓAAT 
tych za wiele.

GórnictAvem powinien się więcej 
zająć rząd dla zapeAenienia znośniej
szych warunków bytu i bezpieczeń
stwa pracy górników.

Górnicy zaś sami winni zrozumiej, 
że dotychczasowi przywódcy jego z 
pod czeiwonego sztandaru za ten stan 
rzeczy są odpowiedzialni i dłużej nie 
powinni znaleść posłuchu w  masach 
robotniczych.

MEBLE
Wykonuje szybko i ta
nio za gotówkę i na 
raty

Paweł Szsiajdrowski
Rybnik (Hotel Polski)

F R E N D Z L E ,

Taśmy meblowe, sznury, chwasty 
i pasy dla celów technicznych

„PASAMOr
Skład fabryczny obok P. K. O. 

Katowice, ul. Szopena G, tel. 337-97.

Jedyna chrześcijańska firma tej 
branży av KatoAvicacli. Ceny kon
kurencyjne.
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Encyklopedia Życia gospodarczego i społecznego
A

Agencja ogłoszeń. Przedsiębior
stwo, spełniające doniosłą rolę w  na
szym życiu gospodarczym. Zadaniem 
jego jest przez umiejętny podział fun
duszów przeznaczanych na reklamę 
prasową zahamować rozwój czaso
pism, dążących do ograniczenia roli 
Żydów w  życiu gospodarczym. W ielka 
ilość ogłoszeń w  jąkimś czasopiśmie 
dowodzi, że jest ono potrzebne Ży
dom. Dyktatorzy agencji ogłoszeń w 
Polsce: Bibersztajn, Czarnożył, głó
wne polskie.biura ogłoszeń: Par, P ie 
traszek, War.

Obroty ogłoszeniowe w 80 procen
tach skupionę są w  biurach żydow- 
skicn. Fundusze reklamowe przed
siębiorstw polskich, oddawane żydow
skim biurom ogłoszeń, używane są dla 
'wytępienia prasy, nawołującej do po
pierania polskich przedsiębiorstw. Je
żeli jakieś poważne przedsiębiorstwo 
pragnie uniknąć rozgłosu koło jakiejś 
sprawy ( np. aresztowanie dyrektora), 
może się zwrócić do biura ogłoszeń, 
które sprawę załatwi fachowo i na 
przystępnych warunkach, dostosowa
nych do możliwości finansowych 
przedsiębiorstwa. Patrz Ogłoszenie i 
Akwizycja.

Akcyjna spółka: cygaro, które
pali zarząd,wącha rada nadzorcza. U 
akcjonariuszy wywołuje ból głowy. 
Patrz: Akcja, akcjonariusz, bibuła.

Akcjonariusz drobny —  patrz ak
cja. Rolę drobnego akcjonariusza 
najlepiej charakteryzuje powiedzenie 
jednego z naszych wielkich działaczy 
gospodarczych: „W yrzucanie pienię
dzy za okno dla zaspokojenia apety
tów drobnych akcjonariuszy to zbro
dnia".

Akw izytor ogłoszeniowy: dawna
nazwa, redaktora. W  krajach, w  któ
rych prasa jest nie przekupna (np. 
wedle zapewnień pana premiera w  
Polsce) dla określenia człowieko zbie
rającego ogłoszenia, używany jest na
dal ten termin.

Alkohol: ważny środek przepro
wadzania najpoważniejszych intere
sów. Niezbędny na konferencjach z 
osobami 'wpływowymi.

Arystokracja  zrujnowana: niewy
czerpany rezerwuar kandydatów na 
członków i prezesów rad nadzorczych. 
Ostatnio wychodzi z użycia.

Audiatur et altera pars (wziąć pie
niądze od jednych i od drugich): za
sada stosowana przez prasę (tam gdzie 
jest ona przekupna) przy wszelkich 
polemikach na tematy gospodarcze.

B

Bałwan: dobry kandydat na preze
sa lub członka rady nadzorczej.

Bank: ośrodek dyspozycji w  życiu 
gospodarczym.

Bank prywatny: bank, należący 
do Żydócv krajowych lub zagranicz
nych, bądź też do państwa (Bank 
Spółek Zarobkowych, Zjednoczony 
Bank Ziemiański) lub samorządu 
(Polski Bank Komunalny). W yjątek: 
Bank Towarzystw Spółdzielczych.

Bank państwowy zagranicą: bank 
kierowany przez wychrzczonego Żyda.

Bankructwo, czyli upadłość: spo
sób stosowany przez niecierpliwych 
ludzi interesu, pragnących szybko 
dojść do majątku. Bankructwa prze
prowadza się w  sposób następujące 
dobrze rozwijająca się firm a sporzą
dza pesymistyczny bilans i nagle prz ■■ | 
staje płacić. Pod groźbą wdrożeni.i j 
postępowania upadłościowego wierzy- ! 
ciele zadowalają się dziesiątą częścią j 
swych pieniędzy. Jak uczy dóświad- •

czenie, postępowanie upadłościowe 
kończy się uzyskaniem jeszcze mniej
szej części wierzytelności z uwagi na 
koszty. W  niektórych krajach przed
siębiorcy boją się postępowania upa
dłościowego, a wierzyciele uważają je 
za najlepszy sposób odzyskania pie
niędzy.
Bezrobotny rejestrowany: człowiek, 
który woli brać zasiłek, zamiast pra
cować. Takich mamy w  Polsce około
80.000.

Bezrobotny nierejestrowany: czło
wiek, który cierpi za cudze win;/.

O fiara złego ustroju gospodarczego i 
społecznego. Takich mamy w Polsce 
3—4 milionów.

Bezzwłocznie: wtedy, kiedy będzie
my mieli pieniądze i kiedy będzie się 
nam podobało. Określenie terminu 
płatności zobowiązań firmy, przecho
dzącej chwilowe trudności.

 ̂ B liźn i: patrz encyklopedie ogólne. 
W  języku sfer gospodarczych termin 
nieużywany.

Bnei B rith : rodzaj izby clearingo
wej dla załatwiania w  ostatniej in
stancji sporów między zorganizowa

nym światem pracy, a organizacjami 
wielkiego kapitału. Ośrodek plano
wania gospodarczego. Pozatem Bnei 
Brith ma zadanie pozagospodarcze. 
Patrz Rotary Club, Izby Przemysł )- 
wo-Handlowe.

Boczek: uposażenie stałe lub do
raźne wypłacane redaktorom bez w ie
dzy wydawcy (patrz: akwizytor) za
bezstronne informowanie opinii w 
sprawach przedsiębiorstwa. Zaleca 
się. stosowanie tego sposobu przedsię
biorstwom mniej zamożnym, których 
nie stać na korzystanie z usług biur 
ogłoszeń.

Bożnica: miejsce, w  którym spoty
kają się przedstawiciele sfer gospo
darczych.

Broda: charakterystyczna oznaka 
kupca detalisty w  prowincjonalnym 
mieście. Pierwotnie brodę golili tylko 
bankierzy i fabrykanci po przekształ
ceniu firm y na spółkę akcyjną. Póź
niej kupcy golili brodę już z chwilą 
założenia sklepu na Marszałkowskiej 
w  Warszawie. Obecnie już posiada- 
c : sklepów na Nalewkach golą brody 
po przeniesieniu sklepu z podwórza 
do lokalu frontowego.

B roń: jeden z najlepszych intere
sów, podobnie jak amunicja. Specja
liści w  Polsce: pp. Leopold Welliseh, 
W olf, Margolies, Wertheim i inni.
W e Francji towarzysz Jouhaus. 
Centrala na Europę: Loża: Non plus 
ultra w  Paryżu.

Budowa domu czynszowego: do
bry sposób zwolnienia się od podatku 
dochodowego i skierowania, kapitałów \ 
na cele nieproduktywne. Po wybudo- f  
waniu domu i załatwieniu formalności 
podatkowych kupcy i przemysłowcy 
sprzedają dom Polakom lub państwu. 
Główni budowniczowie domów w 
Warszawie: Gepner, Margolies, Wei- 
łisch, Robinson, Wertheim, Glass.

Deutsche Yolksbank mit 
Judischen Rodzienn

Właścicielem narożnego domu przy uli

cy Krakowskiej w  Tamowskoh . Górach 

jest Niemiecki Bank Ludowy, który w y
dzierżawił sklep żydowi Chaimowi Ro
dzynkowi.

Obecnie dowiadujemy się, że opróżnio
ny lokal po składzie wódek p. Bartoszka, 
od ulicy Piastowskiej, w  tym samym domu 

ma zająć Chaim Rodzenek, przez co po
większy swój skład, przebijając mur na 2 

ulice.

Widocznie nasi niemiaszkowie w  sto
sunku do żydów nie uznają kursu p. Strei- 
chera. Postaramy się posłać do „Stiirmera" 

fotogralic ,,Rodzenka żydowskiego w  gma
chu Deutsche Volksbank“.

A  może w  Polsce macie inne dyrekty

wy? Zawsze lepszy żyd, gdy niema innego 

mniejszościowca. Rodzenek i tak interesu 

nie zrobi, bo jest nas na tyle, aby z dwóch 

stron pikiety postawić.

Takie rodzynki w  mniejszościowym ko
łaczu wkrótce usuniemy z naszego stołu.

T

M i ó d  p s z c z e l n y
lipcowy deserowo-leczniczy gwarantowanej jakości ofiaruję po cenie: 5 kg 13 zł., 
10 kg 23 zł. 20 kg 45 zł. — Na większe ilości oferta. Cena z opakowaniem loco 
odbiorca za zaliczką. — ZA GOTÓWKĘ Z GÓRY POTRĄCIĆ 5% RABATU.

Orzechy włoskie, oraz wszelkiego rodzaju artykuły spożywcze wysyłam po
cztą do 20 kg. — Ceny konkurencyjne. — Żądajcie ofert !!!

Eksport Miodu i Ziemiopłodów 

JÓZEF CHRUŚCIEL W  ZBARAŻU.
Uwaga:

Jedyna tego rodzaju w  Zbarażu 
Placówka Polsko-Chrześcijańska.

P O L A C Y
czynią swoje zakupy
w firmach zrzeszonych Stowarzyszeniu Kupców 
Polskich Chrześcijan w  Mikołowie oznacza 
jacy ch swoje przedsiąbiorswa godłem zw ią zk.

S K L E P Y  SPO ŻYW CZE .
Macura L., Pszczyńska 9,
Kalka A., Pszczyńska 15,
Steuer F., Pszczyńska 22,
Moron L., Krakowska 3,
P ilar B., Krakowska 4,
Rozsypoł P., Rynek 15,
Kransel E., 3. Maja 18.
Herwich Z., Klasztorna 22,
Żogała E., Klasztorna 9,
Tomecki Ją Miarki 7,
Redlich F.j Dworcowa 23,
Bukol H., Bytomska 1, 
Czardybon P., Piłsudskiego 15.

(D RO G ERIE .
Rybicki O., Rynek 16.

JNAW O ZY SZTUCZNE. Z B O Ż E . 
[N A S IO N A .

Macura L., Pszczyńska 9.

(O G ROD NICTW O .
Seideł E., Pszczyńska 16.

[M A N U F A K T U R A .
Filipek R., Rynek 5,
Strzempa B., Rynek 18.
Moroń L., Krakowska 3.

I K A P E L U S Z E  D A M S K IE . 
Strzempa B.. Rynek 18.
Filipek R., Rynek 5.
Scholz M., Krakowska 8.

[O B R AZY , S Z K Ł A , P O R C E LA N A .
Bogdoł S., Rynek 16.

[M EBLE .
Adamiec J., Pszczyńska 3.

LjZEG A R M IS T E  ZE.
Krakowczyk P., 3 Maja 4.

W Ó D K I, L IK IE R Y ,  W IN A , 
T YTO Ń .

Lehnich R., Rynek 9.
Rybicki O., Rynek 16.
Wycisło A., Gliwicka 1.

W Y R O B Y  M IĘ S N E , R ZE ŻN IC - 
TW O.

Lipiński J., Rynek 4.
Paduch M., Rynek 20.

R E S T A U R A C JE .
Knapik S., Piłsudskiego 3.
Drzazga J., Rynek 8.
Gruszczyk A., Krakowska 5.

F A R B Y , L A K IE R Y .
Rudzki W., Rynek 1.
Rybicki O., Rynek 16.
Kroi Wilhelm, .Klasztorna 2, 
Świderski F., Kanałowa 23.

B Ł A W A T Y .
Filipek R., Rynek 5.
Beyerle P „  Rynek U .

G A R D E R O B A  M Ę S K A .
Gnot K., 3 M aja 3.
Lemke J., 3 Maja 7.

Ob u w i e .
Polkę W., 3 Maja 2.
Polkę E., 3 Maja 4.

SKÓ RA.
Płaszczyk J., 3 Maja 10. 
Wojtyczka J., Piłsudskiego 1. 
Świderski F., Kanałowa 25.

D R U K A R N IE .
Goszczyński W., Rynek 14,
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PRENUM ERATA POCZTOW A:

miesięcznie gr 40, kwartalnie : ł  1,20, półrocznie zł 2,40, 
rocznie zł 4,30. W  razie wypadków spowodowanych si
łą wyższą, wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa domagać się niedo- 

starczonych numerów, lub odszkodowania.

ADRES REDAKCJI I  AD M IN ISTRACJI:

Katowice, ul. Konopnickiej nr 5, telefon  335-67.
Nr kartoteki pocztowej Katowice 69. Nadesłanych rę
kopisów nie zwraca się. Redakcja udziela odpowiedzi 
na łamach pisma. Redaktor przyjmuje codzień z w y

jątkiem niedziel i świąt od 11—13.

OGŁOSZENIA:

1-sza strona 4 łamowa 1,— złoty, 2-ga strona 0,80 zł. 
3-cia i czwarta strona 0,50 zł, 5-ta i 6-ta strona 0,40 zł 
od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane 
oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% drożej. Ogłoszenia 

do numeru przyjmuje się do wtorku godz. 10.

—  Druk: „Drukarnia Narodowa" Chorzów, K rzyw a I Ł  Ged aktor odpow. Bronisław Jagodziński, Katowice.W ydawca: Feliks Zarębski, Katowice.


